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ZANIM ZNA­LA­ZŁEM SIĘ W FIN­LAN­DII

Pod­czas pierw­sze­go roku pra­cy jako na­uczy­ciel w Ar­ling­ton w sta­nie Mas­sa­chu­setts zna­la­złem się na naj­lep­szej dro­dze do wy­pa­le­nia za­wo­do­we­go. W ty­go­dniu zwy­kle zja­wia­łem się w szko­le oko­ło wpół do siód­mej rano, a wy­cho­dzi­łem na­wet wie­czo­rem, naj­czę­ściej z ple­ca­kiem peł­nym ma­te­ria­łów dla na­uczy­cie­li. Usi­ło­wa­łem nie my­śleć o obo­wiąz­kach po pra­cy, lecz bez­sku­tecz­nie. Przy śnia­da­niu ner­wo­wo ślę­cza­łem nad pla­na­mi za­jęć, a wie­czo­ra­mi, le­żąc w łóż­ku, ob­se­syj­nie roz­trzą­sa­łem wszyst­ko, co moim zda­niem ro­bi­łem „źle”. Bu­dzi­łem się czte­ry albo pięć razy w cią­gu jed­nej nocy. Cza­sem rano by­łem tak ze­stre­so­wa­ny, że bie­głem do ła­zien­ki zwy­mio­to­wać...

Za­nim za­czą­łem uczyć, roz­sa­dzał mnie en­tu­zjazm i wie­rzy­łem, że po­ko­cham na­ucza­nie. Lecz już w paź­dzier­ni­ku do­tar­ło do mnie, że nie­na­wi­dzę swo­jej pra­cy. Nie da­wa­ła mi ra­do­ści. Wprost prze­ciw­nie.

Moja żona Jo­han­na za­mar­twia­ła się, wi­dząc mój stan. Twier­dzi­ła, że je­śli nie zwol­nię tem­pa, będę mu­siał wziąć urlop.

– W ży­ciu! – mó­wi­łem. Jo­han­na, któ­ra jest Fin­ką, nie mo­gła po­jąć, dla­cze­go nie daję so­bie chwi­li wy­tchnie­nia. Opo­wie­dzia­ła mi o swo­jej ko­le­żan­ce z Hel­si­nek, któ­ra tak jak ja uczy­ła wów­czas w pierw­szej kla­sie i pra­co­wa­ła nie wię­cej niż sześć go­dzin dzien­nie, wli­cza­jąc w to go­dzi­nę lub dwie przy­go­to­wań do lek­cji. Wy­cho­dzi­ła ze szko­ły o czter­na­stej i za­po­mi­na­ła o wszyst­kim, co było zwią­za­ne z pra­cą.

Mia­łem wąt­pli­wo­ści, czy Jo­han­na do­brze zro­zu­mia­ła jej sło­wa. Albo zro­zu­mia­ła je do­brze, tyl­ko ta ko­le­żan­ka po pro­stu nie była do­brą na­uczy­ciel­ką. Do­brzy na­uczy­cie­le, wy­ja­śni­łem żo­nie, ni­g­dy nie pra­cu­ją tak krót­ko. Ha­ru­ją aż do gra­nic moż­li­wo­ści.

– Nie w Fin­lan­dii – usły­sza­łem.

Jo­han­na przez kil­ka mie­się­cy pra­co­wa­ła w Hel­sin­kach jako na­uczy­ciel­ka na za­stęp­stwie, dzię­ki cze­mu po­zna­ła ku­li­sy tego za­wo­du w swo­jej oj­czyź­nie. W szko­łach w Fin­lan­dii na każ­dą go­dzi­nę lek­cyj­ną przy­pa­da kwa­drans prze­rwy. We­dług mo­jej żony więk­szość na­uczy­cie­li spę­dza ten czas w po­ko­ju na­uczy­ciel­skim, pi­jąc kawę, ga­wę­dząc z ko­le­ga­mi i wer­tu­jąc cza­so­pi­sma. Z mo­ich do­świad­czeń z ro­dzi­me­go po­dwór­ka wy­ni­ka­ło, że jest to dość na­cią­ga­na wi­zja.

W szko­le w Mas­sa­chu­setts dłu­gą prze­rwę obia­do­wą – za­zwy­czaj je­dy­ną, jaką mia­łem w cią­gu dnia – czę­sto spę­dza­łem w bu­dyn­ku. Cho­dzi­łem po kla­sie, trzy­ma­jąc w ręce ob­ra­ne­go ba­na­na, od cza­su do cza­su go po­gry­za­jąc i szy­ku­jąc się do po­po­łu­dnio­wych za­jęć.

Przez pierw­szy rok mo­jej pra­cy w szko­le Jo­han­na z ca­łych sił sta­ra­ła się mnie prze­ko­nać, że moż­na uczyć ina­czej. I nie dość, że prze­żyć, to jesz­cze roz­kwit­nąć. Gru­ba prze­sa­da!

Moja rze­czy­wi­stość, po­dob­nie jak wie­lu in­nych ame­ry­kań­skich na­uczy­cie­li, wy­da­wa­ła się zu­peł­nie od­mien­na od fiń­skiej. Nie mia­łem co chwi­lę przerw. O czter­na­stej, kie­dy ko­le­żan­ka Jo­han­ny wra­ca­ła do domu, ja wciąż pro­wa­dzi­łem ostat­nie lek­cje. A po po­że­gna­niu pierw­sza­ków o pięt­na­stej cze­ka­ły na mnie jesz­cze ster­ty ma­te­ria­łów do prze­ro­bie­nia.

Po­świę­ca­łem pra­cy dwa­na­ście go­dzin dzien­nie i uwa­ża­łem, że je­stem dzię­ki temu o wie­le lep­szym na­uczy­cie­lem niż zna­jo­ma Jo­han­ny. Lecz już pod ko­niec roku wie­dzia­łem, że ra­czej kiep­ski ze mnie bel­fer. By­łem ze­stre­so­wa­ny i prze­stra­szo­ny. Co gor­sza, na­ucza­nie prze­sta­ło mnie cie­szyć, a to z ko­lei od­bi­ja­ło się na mo­ich uczniach. Oni tak­że nie wy­glą­da­li na szczę­śli­wych.

Kie­dyś ko­le­ga po­wie­dział mi, że pięć­dzie­siąt pro­cent ame­ry­kań­skich na­uczy­cie­li od­cho­dzi z za­wo­du w cią­gu pierw­szych pię­ciu lat pra­cy. Po­my­śla­łem, że na bank do­łą­czę do ich gro­na. Pod ko­niec lu­te­go mój nie­po­kój i pro­ble­my ze snem na­si­li­ły się bo­wiem tak bar­dzo, że nie by­łem w sta­nie przy­go­to­wać się do lek­cji na na­stęp­ny dzień. Prze­sia­dy­wa­łem za biur­kiem, przez dłu­gie mi­nu­ty wbi­ja­jąc tępy wzrok w pla­ner. Któ­re­goś po­po­łu­dnia, po ko­lej­nej bez­czyn­nej go­dzi­nie, wró­ci­łem do domu i osu­ną­łem się na ku­chen­ną pod­ło­gę. Le­ża­łem tak, nie mo­gąc wy­du­sić z sie­bie sło­wa. Jo­han­na bła­ga­ła, że­bym wziął urlop. Po ty­go­dniach nie­prze­spa­nych nocy po­kor­nie chwy­ci­łem te­le­fon i po­pro­si­łem o wol­ne.

By­łem go­to­wy po­rzu­cić do­tych­cza­so­wy za­wód i uda­wać, że ostat­nie mie­sią­ce były tyl­ko kosz­mar­nym snem. Rów­no­cze­śnie jed­nak nie mo­głem za­po­mnieć słów mo­jej żony.

Czy na­praw­dę moż­na uczyć i roz­kwi­tać? Nie tyl­ko w fiń­skiej szko­le?

Trzy lata póź­niej Jo­han­na i ja po­sta­no­wi­li­śmy prze­pro­wa­dzić się do Fin­lan­dii. Nie dla­te­go, że zde­cy­do­wa­łem się po­rzu­cić ame­ry­kań­ski sys­tem oświa­ty. Wprost prze­ciw­nie: nie chcia­łem tego ro­bić. Wciąż uczy­łem w tej sa­mej szko­le, dzię­ku­jąc Bogu, że prze­trwa­łem ten że­nu­ją­cy pierw­szy rok. Z bie­giem cza­su za­czą­łem czer­pać ra­dość z na­ucza­nia, choć każ­de­go dnia wra­ca­łem do domu wy­koń­czo­ny za­rów­no fi­zycz­nie, jak i psy­chicz­nie.

Na rok przed prze­pro­wadz­ką do Hel­si­nek by­łem peł­no­eta­to­wym na­uczy­cie­lem, koń­czy­łem stu­dia po­dy­plo­mo­we i ła­pa­łem się do­dat­ko­wych zle­ceń. Spę­dza­łem w domu o wie­le mniej cza­su, niż­bym tego chciał – i praw­dę mó­wiąc, znów po­ma­łu się wy­pa­la­łem. Ma­rzy­li­śmy z Jo­han­ną o zwol­nie­niu ob­ro­tów, szcze­gól­nie do­pó­ki nasz syn był mały, a ko­lej­ne dziec­ko w dro­dze. 

Kie­dy oznaj­mi­łem, że za­mie­rzam osiąść w Hel­sin­kach, dy­rek­tor szko­ły, w któ­rej pra­co­wa­łem, stwier­dził, że to bę­dzie krok w mo­jej ka­rie­rze. Za­śmia­łem się na ten po­mysł, po­nie­waż by­łem do­kład­nie prze­ciw­ne­go zda­nia. Ku­pi­li­śmy bi­le­ty w jed­ną stro­nę bez żad­nych gwa­ran­cji, że w ogó­le znaj­dę w Fin­lan­dii etat. Za­mie­rza­łem na­wet zu­peł­nie zre­zy­gno­wać z na­ucza­nia i wieść po pro­stu spo­koj­ne ży­cie.

Pod ko­niec czerw­ca 2013 roku, mie­siąc przed prze­pro­wadz­ką za oce­an, otrzy­ma­łem mail od dy­rek­tor­ki pew­nej szko­ły w Hel­sin­kach. Pi­sa­łem do niej – a tak­że do dy­rek­to­rów paru in­nych fiń­skich pla­có­wek – już w mar­cu. Od ni­ko­go nie do­sta­łem od­po­wie­dzi, dla­te­go prze­sta­łem się łu­dzić, że znaj­dę pra­cę w za­wo­dzie w ob­cym kra­ju. Ale tego czerw­co­we­go po­ran­ka przy­szło do mnie za­pro­sze­nie na roz­mo­wę o po­sa­dzie na­uczy­cie­la an­glo­ję­zycz­nej kla­sy pią­tej w szko­le po­wszech­nej w Hel­sin­kach. 

Jesz­cze w tym sa­mym ty­go­dniu dy­rek­tor­ka fiń­skiej pla­ców­ki prze­pro­wa­dzi­ła ze mną roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną przez Sky­pe’a, po czym za­pro­po­no­wa­ła mi pra­cę. By­łem w siód­mym nie­bie i chęt­nie przy­ją­łem jej pro­po­zy­cję. Po­tem jed­nak za­czą­łem się za­sta­na­wiać: na co do­kład­nie się zgo­dzi­łem?

Nie mia­łem wiel­kie­go po­ję­cia o tam­tej­szym sys­te­mie edu­ka­cyj­nym, wie­dzia­łem je­dy­nie, że ma wy­so­ki po­ziom. Jo­han­na zdą­ży­ła mi opo­wie­dzieć tyl­ko o krót­kim dniu lek­cyj­nym i dłu­gich prze­rwach. Z fil­mu do­ku­men­tal­ne­go do­wie­dzia­łem się jesz­cze, że w te­stach PISA, czy­li naj­więk­szych mię­dzy­na­ro­do­wych ba­da­niach umie­jęt­no­ści uczniów na świe­cie, pięt­na­sto­lat­ki z Fin­lan­dii od lat znaj­do­wa­ły się w czo­łów­ce pod wzglę­dem po­zio­mu czy­ta­nia, ma­te­ma­ty­ki i przed­mio­tów przy­rod­ni­czych. Jak wi­dać, by­łem w te­ma­cie igno­ran­tem.

Tak czy owak, roz­po­czy­na­łem dwu­let­nią po­dróż, żeby po­znać fiń­ską edu­ka­cję od pod­szew­ki.

Kie­dy pi­sa­łem tę książ­kę, chcia­łem się prze­ko­nać, czy inni na­uczy­cie­le w Fin­lan­dii tak­że wdra­ża­ją me­to­dy, któ­re mia­łem oka­zję ob­ser­wo­wać w Hel­sin­kach, dla­te­go od­wie­dzi­łem wie­le szkół w róż­nych czę­ściach kra­ju. Roz­ma­wia­łem też z wie­lo­ma na­uczy­cie­la­mi z przed­szko­li, szkół pod­sta­wo­wych i śred­nich. Wszy­scy oni pra­co­wa­li po­dob­nie.

Od­kry­te prze­ze mnie spo­so­by na ra­dość nie były ani olśnie­wa­ją­ce ni­czym ko­rzy­sta­nie z iPa­dów na lek­cji, ani też ide­ali­stycz­nie abs­trak­cyj­ne, jak „za­ufaj­cie uczniom i już!”. Na­ucza­nie opie­ra­ło się na pro­stych, efek­tyw­nych me­to­dach, któ­re spraw­dzą się w każ­dej kla­sie. A co naj­lep­sze, wie­le z nich wnio­sło do mo­jej kla­sy ra­dość. Za­pew­ne fiń­skie me­to­dy na­ucza­nia wy­ma­ga­ły­by po­wol­ne­go za­szcze­pia­nia na no­wym grun­cie, lecz bez wąt­pie­nia nie są za­re­zer­wo­wa­ne wy­łącz­nie dla Fin­lan­dii.

Weź­my, dla przy­kła­du, jed­ną z me­tod, któ­rą pro­po­nu­ję w swo­jej książ­ce: prze­rwy dla pra­cu­ją­ce­go umy­słu w trak­cie dnia za­jęć. Bez zmia­ny po­li­ty­ki oświa­to­wej ame­ry­kań­scy na­uczy­cie­le będą mie­li pro­ble­my z wpro­wa­dze­niem czę­stych pięt­na­sto­mi­nu­to­wych przerw na swo­bod­ną za­ba­wę. Ale na­śla­du­jąc fiń­ski wzo­rzec, mogą z ła­two­ścią za­pro­po­no­wać swo­im uczniom krót­kie chwi­le „cza­su wol­ne­go” w cią­gu dnia, aby dzie­ci za­cho­wa­ły świe­żość umy­słu i kon­cen­tra­cję.

W swo­jej książ­ce spraw­dzam, co ta­kie­go już dziś – idąc za fiń­skim przy­kła­dem – moż­na zro­bić, aby wpro­wa­dzić w swo­ich kla­sach zmia­ny na lep­sze.

Gdy w 2001 roku po raz pierw­szy ogło­szo­no wy­ni­ki ba­da­nia PISA, Fi­no­wie, któ­rym od dziec­ka wpa­ja­no, że nie są lep­si od in­nych, ze zdu­mie­niem od­kry­li, że ich sys­tem oświa­ty za­jął pierw­sze miej­sce. Jego ła­god­niej­sze po­dej­ście, opar­te na krót­kim dniu lek­cyj­nym, nie­wiel­kim ob­cią­że­niu za­da­nia­mi do­mo­wy­mi i nie­licz­nych obo­wiąz­ko­wych te­stach, prze­czy­ło tra­dy­cyj­nym po­glą­dom o tym, jak osią­gnąć do­sko­na­łe wy­ni­ki na­ucza­nia. Ten nie­wiel­ki nor­dyc­ki kraj su­ge­ro­wał Ame­ry­ce i resz­cie świa­ta, że ist­nie­je inny spo­sób na­uki, bez stre­so­wa­nia na­uczy­cie­li i uczniów. Wi­dać to było za­rów­no na po­zio­mie po­li­ty­ki oświa­to­wej, jak i w każ­dej fiń­skiej sali lek­cyj­nej. Fi­no­wie za po­mo­cą pro­stych, ma­łych kro­ków pro­mu­ją ra­dość z na­ucza­nia i ra­dość z na­uki, a jak do­wo­dzą licz­ne ba­da­nia PISA, ich ucznio­wie ko­niec koń­ców ra­dzą so­bie do­sko­na­le.

 

W bi­blii ame­ry­kań­skich pe­da­go­gów Te­ach Like a Cham­pion 2.0 [Ucz jak mistrz] Do­uga Le­mo­va prze­czy­ta­łem, że je­śli ucznio­wie są ra­do­śni, le­piej się uczą. Ra­dość trak­tu­je on jako na­rzę­dzie, dzię­ki któ­re­mu na­uczy­ciel może po­móc swo­jej kla­sie wię­cej osią­gnąć i po­zna­łem wie­le przy­dat­nych stra­te­gii. Jed­na z nich wpra­wi­ła mnie jed­nak w za­kło­po­ta­nie: „czyn­nik ra­do­ści”. Ra­dość w sali lek­cyj­nej, su­ge­ru­je Le­mov, to na­rzę­dzie, za któ­re­go po­mo­cą na­uczy­ciel może po­pra­wić osią­ga­ne wy­ni­ki:

 

Rzecz ja­sna, czyn­nik ra­do­ści nie jest ce­lem sa­mym w so­bie. Do­brze wy­ko­rzy­sta­ny pod­czas lek­cji czyn­nik ra­do­ści musi być „słu­gą” – a za­tem przy­czy­ną jego ist­nie­nia jest wspar­cie celu przy­ję­te­go na dany dzień. Na­uczy­ciel po­wi­nien rów­nież szyb­ko go włą­czać i wy­łą­czać. 

 

Pod­czas gdy Le­mov trak­tu­je ra­dość w ka­te­go­riach stra­te­gii, ja pro­po­nu­ję coś in­ne­go: za­cznij­my po­strze­gać ra­dość lub szczę­ście (czy­li stan wzmo­żo­ne­go po­zy­tyw­ne­go sa­mo­po­czu­cia) jako nad­rzęd­ny cel lek­cji! Za­miast od­sta­wiać szczę­ście na bocz­ny tor, moż­na je wy­ko­rzy­stać do po­pra­wy efek­tów na­ucza­nia oraz roz­wo­ju in­te­li­gen­cji emo­cjo­nal­nej i spo­łecz­nej.

Ro­zu­miem, że sta­wia­nie na pierw­szym miej­scu ra­do­ści w kla­sie może się ko­muś wy­dać po­my­słem abs­trak­cyj­nym. Spójrz­my na to ina­czej: kie­dy za­le­ży nam na tym, żeby się do­brze wy­spać, uzna­je­my to za prio­ry­tet i przed po­ło­że­niem się do łóż­ka ro­bi­my wszyst­ko, żeby od­po­cząć: re­lak­su­je­my się, wy­łą­cza­my te­le­fon, spo­koj­nie od­dy­cha­my. W po­dob­ny spo­sób mo­że­my po­trak­to­wać ra­dość – jako prio­ry­tet.

Pod­czas dwóch lat pra­cy i ży­cia w Fin­lan­dii po­zna­łem kil­ka przy­dat­nych kro­ków, za któ­rych po­mo­cą na­uczy­cie­le mogą wpro­wa­dzić w ży­cie ra­do­sne na­ucza­nie i ucze­nie się. Raj Ra­ghu­na­than, wy­kła­dow­ca w McCombs Scho­ol na Uni­wer­sy­te­cie Au­stin w sta­nie Tek­sas oraz au­tor If You’re So Smart, Why Aren’t You Hap­py? [Sko­ro je­steś taki by­stry, dla­cze­go nie je­steś szczę­śli­wy?], wy­róż­nia czte­ry ele­men­ty szczę­ścia (o ile pod­sta­wo­we po­trze­by, ta­kie jak po­ży­wie­nie czy schro­nie­nie, zo­sta­ły za­spo­ko­jo­ne): wspar­cie, sa­mo­dziel­ność, umie­jęt­no­ści i spo­sób my­śle­nia. Do­da­łem do tej li­sty do­bre sa­mo­po­czu­cie, któ­re uwa­żam za naj­waż­niej­sze do roz­wi­nię­cia po­zo­sta­łych ele­men­tów. Upo­rząd­ko­wa­łem więc swo­je trzy­dzie­ści trzy pro­ste spo­so­by na ra­dość w Two­jej kla­sie na pod­sta­wie tych pię­ciu skład­ni­ków.



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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